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A d m in is tr a c ja  i e k s p e d y c ja : Ję d rz e jó w , R y n ek  1. T e l. SU. 
N a d es łan e , a  n ie  zam ów ione  p rzez  R e d a k c je  rę k o p isy , b odą  iw ra -  
c a n e  s tro n o m  je d y n i9  w ów czas, pd y  d o łączo n e  z o s ta n ą  zn aczk i 
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m ie s ięc z n a  2.40 z ł., % odnoszen iem  do  d om u  2 80 i ł . ,  p o cz tą  3.20 zi.

C EN Y  OGŁOSZEŃ : Po  te k śc ie  1 m m  w  1 szp a lc ie  (szerokość
s z p a lty  45 m m  p o  16 g ro sz y . O g ło szen ia  tek sto w e  p o  1 z ło ty  50 g ro sz y  

z a  1 m m .
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Wojska niemieckie zdobyły 
najwyższy szczyt Kaukazu.

Rumuni zajęli port Temrjuk. — Atak na (Elbrus w czasie burzy śnieżnej.
Berlin, 26 sierpnia. Niemieckie Biuro In* 

formacyjne dowiaduje się z miarodajnych 
kół wojskowych uzupełniających wiadomo. 
*ci o walkach, toczących się w poniedziałek 

Kaukazie. Wojska rumuńskie, posuwa­
jące się naprzód w rejonie na północny 
fachód od Krymskaja, które zdobyły przed 
Kilku dniami Kurczańskaja, odrzuciły boi. 
szewjków, stawiających zacięty opór. 
W ciągu tych ataków Rumuni wtargnęli 
J* dniu 23 sierpnia do portu Temrjuk, poło- 
‘ Onego nad ujściem rzeki Kubań. W tej 
miejscowości nad brzegiem morza Azow- 
skiego wywiązały sie gwałtowne walki uli- 
c*ne. Ostatni opór bolszewików przełama- 
”o 24 sierpnia. Odtąd trzymają wojska ru- 
Oiuńskis miasto silnie w swych rekach.
. Tem rjuk posiada poważne znaczenie bądź 
to ze względu na swe położenie, panujące 
Had jedynym przesmykiem, k tóry  łączy 
yb^zar nadkubauski z pólwyspem Taman, 
,’adź też ze względów gospodarczych. P rze­
ładowuje się tam  drzewo i produkty  rolne, 
* Pośród których wielkie znaczenie ma ba­
wełna, up raw iana  na znacznych obszarach 
Ha wschód od miasta.

Aa Kaukazie  przeprowadzili bolszewicy 
•Pvaltowne, chociaż daremne kontrataki,  
phcąc powstrzymać dalsze posuwanie się 
/',’n.isk niemieckich i sprzymierzonych. Po- 
Hnino górzystego terenu, umocnionego 
Hfzez bolszewików polami miuowemi, za­
d r a m i  i zasadzkami, wojska niemieckie 
^ 'w a lc z y ły  sobie kilka przejść i posunęły 

dalej naprzód.
Niezwykłego wyczynu dokonali bawarscy 

•trzelcy górscy, którzy przebyli w walce 
.K Początku niemieckiej ofensywy w maju 

r. 1500 km drogi. Teraz zatknęli oni 
. 'ttniecką flagę wojenną na szczycie El 
.I'usu. tworzącym masyw lodowcowy w 
r“dkowym Kaukazie.

.o to c z y l i  oni ciężkie wałki, posuwając się 
jHprzód w rejonie Kaukazu. W kraczając w 
”Feny górskie, zniszczyli dwa pułki kawa-

Caikowite zaciem n ien ie  w Brazylji.
j^uenos Aires, 26 sierpnia. Według wia- 
lij0|P°ści z Brazylji zarządził rząd brazy- 
bi*Ki stałe zaciemnienie północnego wy-

pe ia -
p^P n ad to  oznaczono rozpoczęcie godziny 
lf. !lcVjnej na godz. 23. W szystkie osoby — 
^jj°i|e napotka -się na ulicach po godzinie 

' eJ zostaną aresztowane.

lerji, jeden pułk piechoty i 10 ezolgów. K aż­
dy dzień dalszego posuw ani#  się na połud­
nie był wypełniony o-stremi walkam i z bol­
szewikami, którzy bronili zacięcie wszyst­
kich dróg, ścian górskich i wierzchołków. 
Wspinaczka na szczyt Elbrusu, dokonana

Berlin, 26 sierpnia. Niemieckie biuro in­
formacyjne dowiaduje się z miarodajnych 
kół wojskowych, że w ciągu poniedziałku 
i w nocy na wtorek lotnictwo niemieckie, 
przy użyciu silnych zespołów samolotów 
bojowych, dokonało gwałtownych ataków  
na rejon miasta Stalingradu. Celnemi bom­
bami zniszczono liczne budynki fabryczne 
i ważne węzłowe punkty kolejowe nad dol­
ną Wołgą. Rafinerje ropy, znajdujące się 
w pobliżu portu nadwołżańskiego, spłonę­
ły doszczętnie, zaś bolszewickie rezerwoary 
materjałów pędnych eksplodowały od ude­
rzeń bomb rozpryskowych i zapalających.

Budynki dworcowe w Stalingradzie, ugo­
dzone bombami już w czasie a taków z po­
przednich dni, zbombardowano ponownie, 
przyczem zniszczenia, wyrządzone jeszcze 
poprzednio, s ta ły  się większe i g ru n to ­
wo i ej sze.

Już po pierwszych atakach powstały 
wielkie pożary na wewnętrznym obszarze 
miasta. Pożary te w ciągu nocy po nowych 
niemieckich atakach powietrznych rozsze­
rzyły się do rozmiarów nieprzejrzanych 
pożarów przestrzennych.

W przebiegu nadzwyczaj gwałtownych 
walk, pewien niemiecki oddział szturmo­
wy, wyposażony w czołgi, przełamał linję 
obronną bolszewików na południowy za- 
chód od Stalingradu. L in ja  ta  prowadziła 
wgłąb na długość około 20 km i była zło­
żona z -setek bunkrów i dobrze rozbudowa­
nych po-zycyj. W zażartych walkach ode­
brano rozpaczliwie broniącym się bolsze­
wikom jeden punkt oparcia za drugim. 

W  energicznem natarc iu  udało sie wlar- 
gnąć aż do bolszewickich pozycyj a r ty ­
leryjskich, gdzie zniszczono liczne a rm a ty  
wraz z obsługą oraz skoncentrowanym o- 
gniem wszystkich rodzajów broni rozbito 
k ilka  bolszewickich kolumn.

Gdy po 26-ciu godzinach nieprzerwanej 
walki udało się pancernym  grenad je rom

przez oddział wysokogórski pod dowódz­
twem kapitana Droth‘a, odbyła się w czasie 
burzy śnieżnej. Na szczycie powiewa flaga 
Rzeszy. To wyjście na E lbrus należy uznać 
równocześnie na niezwykłą akcję wojenną, 
ja k  i wyczyn alpinistyczny.

i załodze czołgów przełamać silne zaporo­
we pozycje bolszewików, nad stepem uno­
siły się chm ury dymu z płonących czoł­
gów bolszewickich, rozbitych pojazdów i 
bunkrów. Silne zespoły niemieckich samo­
lotów bombowych i nurkowych obrzuciły 
w poniedziałek bombami wszystkich kali­
brów bolszewickie pozycjo, położone na pół­
nocny zachód od S talingradu. W  pośpiechu 
rzucone przez bolszewików oddziały czoł­
gów, usiłujące powstrzymać czołowe nie­
mieckie oddziały szturmowe, zbombardo-

Genewa, 26 sierpnia. Głosy Londynu o 
ostatnich walkach, rozgrywających sie mię­
dzy Donem a Wołgą oraz w Kaukazie, 
przybrały w poniedziałek bardzo realisty­
czne formy.

K om unika ty  angielskie ze wschodu do­
noszą: Położenie na półnpeny, zachód od 
S ta l ing radu  pogorszyło się rap tow nie  w 
przeciągu ostatnich 24 godzin, a to na sku­
tek przekroczenia Donu także przez nie­
mieckie oddziały broni ciężkiej oraz przez 
wbicie niemieckiego k lina przeciw sowie­
ckim linjom obronnym  na południowy 
zachód od S ta lingradu.

Moskiewski korespondent „News C hro­
nicie" doniósł w poniedziałek: „nie m a się 
wprawdzie bliższych danych o sile niemie­
ckich oddziałów na wschodnim brzegu Do­
nu, gdzie Sowiety przypuszczają gw ałto­
wne k on tra tak i  przeciwko niemieckim 
przyczółkom mostowym, ale dalszego po­
gorszenia się sytuacji nie da się zatuszo­
wać", Jeszcze większe niebezpieczeństwo 
ja k  ten odcinek, s tanowi dla bolszewików

„N ew York P ost“ o dalszym  rozw oju  
w ypadków .

Sztokholm, 26 sierpnia. Pod nagłówkiem 
,,Musimy zaatakować Europę w ciągu 
mniej więcej 30-tu *£ni“ podaje pismo 
„New York Post" sensacyjną depeszę.

Donosi o tern korespondent „Nya Daglig t 
Allehanda" z Nowego Jo rku . Ów telegram 
wysiany został z Moskwy przez znanego 
amerykańskiego dziennikarza L ilanda S to­
we, k tó ry  powiada, że .państwa osi m ogą 
już niedługo stać  się „niebezpieczne", zdo­
bywając takie pozycje, k tó re  posiadają  na 
dłuższą metę bardzo wielkie znaczenie. Za­
chodzi wielkie prawdopodobiejstwo, że 
państw a osi osiągną swe cele jeszcze przed 
listopadem.

Stowe kończy, ostrzegając, że jeśli k to ­
kolwiek upa ja  się w Ameryce poczuciem 
bezpieczeństwa i jes t  pewnym, że a ljanei 
w y g ra ją  wojnę. to... można go uw ażać 'za  
kandydata  do domu warjatów. Jeś l i  ui« 
stworzy się drugiego frontu, wszystkie 
szanso zwycięstwa znajdują  się w rękach 
osi.

wauo i rozbito.zupełnie. Zniszczono 35 bol­
szewickich wozów pancernych oraz kilka 
składów z m ater ja lam i pędnemi i skład a- 
muuicji.

Dalsze niemieckie samoloty bojowe zaa­
takowały w rejonie S ta l ingradu  lktje  ko­
lejowe.. Celnemi trafieniam i bomb zniszczo­
no 7 pociągów ciężarowych i 3 lokomoty­
wy. 7 dalszych pociągów uszkodzono cięż­
ko. Pociągi te zablokowano przez wysadze­
nie szyn. Dwa okręty  handlowe, trafione 
celnie, zostały zatopione na Wołdze. Nie­
mieccy myśliwcy zestrzelili w walkach po­
wietrznych 45 samolętów bolszewickich.

front na południowym zachodzie. Również 
i w K aukazie  Niemcy posuw ają  się na­
przód.

„United P ress"  mówi w kom unikacie  
z Moskwy o rozstrzygającem  uderzeniu po­
przez Don. A m erykański am basador  adm i­
ra ł  S tanley  udał się w poniedziałek sam o­
lotem z Moskwy do Kujbyszewa. A m ery­
kański general B rad ley  pozostaje na to ­
miast nadal w Moskwie dla prowadzenia 
rozmów, związanych z zaopatrzeniem.

„Zagrożenie Stalingradu — pisze „Daily 
Mail" — stanowi równocześnie zagrożenie 
wysp brytyjskich". W Londynie jakby  pod 
wpływem urzeczenia, uczepiono się słów no­
wego rozkazu, wydanego przez S ta l ina  do 
wojsk sowieckich: „Trzymajcie się za
wszelką cenę! Na żadnym punkcie nie wol- 
tio sie już cofać!"

Angielska służba informacyjna donosi: 
„Przednie straże niemieckich oddziałów 
pancernych zbliżają się coraz groźniej do 
S ta lingradu . B itwa dosięgnęła takiego sta- 
djum, w k tó rym  każda m ila  posiada niesły-

Stalingrad otoczony wieńcem pożarów
Przełamanie bolszewickiego systemu obronnego pod Stalingradem

Londyn niepokoi się o los Stalingradu.
Zagrożenie Stalingradu -  zagrożeniem wysp brytyjskich.

N asza ilu s tra c ja  n a  lew o przedstaw ia  załogę w ło sk ie j lodzi podw odnej, k tó ra  operow ała  szczegó ln ie  skutecznie na  przybrzeżnych  w odach p o łu d n io w o -am ery k ań sk ich  i zatop iła  tam , pod do ­
w ództw em  k a p ita n a  ko rw ety  E nzo Grossi o k rę t lin jow y klasy  „M ary land". J a k  w iadom o, w łoskie lodzie podw odne nic ogran icza ją  się do opera  cyj na m orzu Śródziem nem , a le  podejm ują , czę­
ściow o z now ych niem ieckich  baz na w ybrzeżu A tlan tyck lem  dalekie  w ypraw y na n ieprzyjacie la. Na zdjęciu na  p raw o w idzim y s ta rą  tw ierdzę w Dieppe, w k tó re j pobliżu toczyły się w dniu

19 bm . zacięte w alki. Na pieitwszym p lanie b ry  tyjący żołnierze a ijan ck ie j arm  ji in w azy jn ej w d rodzę do n iew oli niem ieckiej.



2

chanie stra teg iczne znaczenie. Sow iety je d ­
nak  n ieste ty  u tra c iły  już  wiele m il cenne­
go terenu*1.

N a tem at zaciętości w alk  donosi spraw o­
zdanie angielsk ie  z M oskwy co następuje: 
„W ykorzystu jąc  pożary  stepowe, k tó re  co­
raz bardziej rozszerzają  sie na sowieckie 
łin je  obronne, niem ieckie fo rm acje  pan cer­
no posuw ają  sic tuż za ścianą dymów, pę­
dzoną ku  wschodowi. W  ciągu  osta tn ich  24 
godzin oddziały sow ieckie broniące tego 
fron tu , w ystaw ione byty  na nieprzerw ane 
a ta k i nurkow ców  niemieckich**.

W  innym  opisie terenu  w alki czytam y: 
„Pola stoją w płomieniach, gdzieniegdzie 
widzi się nawet płonące drzewa i trawy. 
P łom ienie  d o ty k a ją  sw ym i językam i ro ­
wów sow ieckich i zap a la ją  m u n d u ry  na 
w yczerpanych w alczących żołnierzach so­
wieckich. Lotnictw o niem ieckie gó ru je  nad 
sowieckiem , a nadto  w ojska niem ieckie dy­
sponu ją  znacznie w iększą ilością czołgów**.

S praw ozdanie  zw raca nadto  uw agę na 
znaczenie, jak ie  posiada s t r a ta  S ta lin g rad u  
dla bolszewików, przypom inając, że je s t 
to  „wielkie miasto fabryk amunicji**. In n a  
depesza stw ierdza: „sam oloty  niem ieckie
potrzebu ją  obecnie, chcąc dotrzeć do W ołgi, 
odbyć zaledwie 10-minutowe loty, a  sowie­
ckie konw oje na W ołdze m uszą już chronić 
sie pod osłoną a r ty le r ji  przeciw lotniczej

dachu  Europy66.
Kraków, 26 sierpnia . Himalaje zwiemy 

szumnie dachem świata, a wiec podobna 
nazwa należy sie słusznie w naszej części 
świata największemu szczytowi Kaukazu, 
Elbrusowi. Wznosi się on na potężną .wyso­
kość 5.629 metrów nad poziom pobliskiego 
morza Czarnego i oznacza bezwątpienia 
najwyższy punkt, na którym stanęła noga 
żołnierza w ciągu współczesnej wojny.

Przed  oczami oddziału w ysokogórskich 
strzelców  niem ieckich, k tó rzy  zatknęli f la ­
gę w ojenną na w ierzchołku E lb ru su 'ro z to ­
czy! się w spaniały  widok. Oko "eh sięgnęło 
po-za południow e s to k i K aukazu  w dolinę 
rzek i Rion, a przy pom ocy lornetek przebił 
ich wzrok może naw et m gły, unoszące sie 
n ad  wybrzeżem m orza Czarnego, oddalone­
go o 100 kilom etrów .

W spinając sie  na  szczyt dokonano bez­
w ątp ien ia  znakom itego wyczynu ta te rn i­
czego, gdyż jeszcze trzy  tysiące poniżej 
w ierzchołka leży wieczny śnieg, a lodowce 
u tru d n ia ją  n iejednokro tn ie  drogę. Pom ię­
dzy E lb rusem  a  doliną R ion c iąg n ą  sie 
.leszcze niższe łańcuchy  górskie. Nieco da­
le j zaś na  południe, tuż nad  g ran icą  tu re ­
cką  znajdu je  się_ głów ny p o rt transkau - 
ka.sła B atum , gdzie kończą sie łin je  kole­
jowe, szosy i ropociągi, prow adzące aż z 
B aku.

E lb ru s  je s t n a jd a le j na południe położo­
nym  punktem , w ym ienionym  po im ieniu 
przez kom unikat niem iecki, jak i zajęto 
W czasie kam pan jj sow ieckiej. P ierw sza 
ekspedycja, k tó re j udało sie wspiąć na  
E lb ru s , odbyła sie w roku  1829. G óra ta  
łozy na tej sam ej szerokości geograficznej 
co M arsy lja  lub W arna. Nad sam em  m o­
rzem  panu je  w tych stronach  u stóp gór 
Kaukaskich nadzwyczaj łagodny k lim at i
7 i m a  Tl I O f l fl iA c i a  t n m  nirorKrzim a nie dajo 
we znak i

sie tam  n igdy  poważnie

Gibraltar -  m iejsce schronienia  
kapitalistów .

Lizbona, 26 sierpnia. Gibraltar stał się 
w  ostatnim czasie miejscem schronienia 
wielu obywateli brytyjskich. Uważali oni, 
ze życie w A nglji stało się zbyt niebezpie­
czno ze względu na niemieckie naloty i 
zo względu na te „nieprzyjemności** zwią­
zane z wojną uciekli z ojczyzny.

W  gronie  ich zn a jd u ją  sie przedew szyst­
kiem  rodziny b ry ty jsk ich  a ry sto k ra tó w  i 
czołowych polityków , k tó rzy  obra li m ie j­
sca zam ieszkania w G ibraltarze. U w ażają 
oni bowiem, żo w godzinach niebezpieczeń­
s tw a  będzie s tam tąd  u a jla tw ie j uciec do 
zachodniej A fryki, albo jeszcze dalej do 
A m eryki.

B ry ty jsk i dziennikarz N orm an S m art, 
k tó ry  przebyw a w G ibraltarze  jako  przed­
staw iciel „D aily  Express**, skarży  sie 
w  sw ei_ korespondencji na p an u jący  tam  
„n astró j ze Singapoore**. S m art dodaje bez 
Ogródek, że uw aża- on G ib ra lta r jako  
„tw ierdze luksusu** i zaw stydzony je s t pa- 
nującem n tam  stosunkam i i trybem  życia 
B rytyjczyków . W szystkie tow ary  i środki 
żywności, k tórych  rozdział podlega w A n­
g lji ograniczeniom , albo też k tó rych  wo- 
golo tam  dostać nie można, sprzedaje sie 
w G ibraltarze po cenach w prost fa n ta s ty ­
cznych. W ywozi sie je  dzisiaj jeszcze z A n­
glii do G ib ra lta ru , aby  zaopatrzyć w szyst­
kich bogatych uciekinierów’ we w szystko 
czego tv lko  dusza zapragnie.

H andlarze^ g ib ra lta lscy  zdobyw ają sobie 
w ten sposób m ają tk i, k tórych  w ielkośai 
p raw ie  że nie m ożna sobie w yobrazić.-A n­
gielski dziennikarz żąda z ca łą  Stanowczo­
ścią zlikw idow ania tego skandalicznego 
stan u  _ rzeczy i dom aga sie rów nocześnie 
zm niejszenia i k on tro li angielskiego w y­
wozu do G ib ra ltaru . *

Ra naimylszp p ili Ergi EMe
i Si aieis.

Sforsowano przełęcze przez K aukaz. -  Atak na Stalingrad zyskał
daiej na terenie.

Berlin, 26 sierpnia. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych donosi z głównej 
kwatery Fiihrera w dnfu 25 sierpnia:

U ujścia rzeki Kubań oddziały rumuń­
skie, po zaciętej walce, zajęły miasto por­
towe Temriuk. Na południe od dolnego 
biegu rzeki Kubań rozbito kilka bolszewi­
ckich przeciwstoków. W dckonanein 
z miejsca dalszem uderzeniu odparto bol­
szewików dalej w góry. Niemieckie oddzia­
ły  strzelców górskich sforsowały kilka 
przełęczy w zachodniej części gór kauka­
skich, zdobywając je częściowo atakami.
Dnia 21 sierpnia o godzinie 11-ej przedpo­
łudniem niemiecka grupa wysokogórska 
w ywiesiła na Elbrusie, najwyższym szczy­
cie gór kaukaskich, wznoszącym się na 
5.630 ni, niemiecką flagę wojenną.

Na północny zachód i na. południe cd 
Stalingradu atak niemiecki, mimo roz­
paczliwej obrony bolszewików, zyskał da­
lej na terenie. Zniszczono 52 czołgi sowie­
ckie. Na froncie rzeki Donu wojska wło­
skie częściowo w walce wręcz odparły kil­
ka ataków sowieckich. Gwałtowne ataki 
dzienne i nocno lotnictwa niemieckiego na 
zaplecze bolszewickie, a szczególnie na 
Stalingrad, spowodowały w zakładach 
przemysłu zbrojeniowego i wśród objek- 
tów wojennych wielkie pożary i rozległe 
zniszczenia. Na Wołdze zatopiono 2 trans­
portowce.

Na południowy zachód od Kaługi i na 
północny zachód od Medynu zawiodły sil­
no ataki bolszewików. Koło Rżewa wojska 
niemieckie toczą zmienne, zacięte walki ze 
znacznemi siłami bolszewickiej piechoty i 
czołgów. Zniszczono 63 czołgi sowieckie, z 
tego 40 jedynie na odcinku jednej niemiec­
kiej dywizji piechoty.

Z rejonu na południowy wschód od jezio­

ra llmcń i z pod Leningradu zameldowano 
jedynie o lokalnych starciach.

Niecrsieckio sam eieły bojowe zaatakowa­
ły  w czoraj ważny bolszewicki port nad mo 
rzem Białcm, A rchangieisk. Podczas edlo- 
tu zaobserw ow ano silne pożary.

IV Afryce Północnej ataki lekkich nie 
mieckich samolotów bojowych w czasie o- 
fcu ostatnich nocy kierowały się na pewne 
lotnisko brytyjskie, położone na północny  
zachód od Kaira. Uszkodzono objekty lot­
niska i odstawione samoloty.

Podczas dziennych lotów nad okupowa- 
nemi obszarantf zachodnismi, w walce po­
wietrznej zestrzelono dwa samoloty brytyj­
skie. Nosy ubiegłej zespoły lotnictwa bry­
tyjskiego zaatakowały bombami rozprysko- 
wemi i zapałnjącsmi rejon reńsko-meński. 
Ludność cywilna poniosła straty. W kilku 
miejscowościach, przedewszystkiem zaś w  
dzielnicach mieszkaniowych miast Frank­
furtu nad Menem i Moguncji powstały szko. 
dy matcrjalne i w budynkach. Myśliwcy 
operujący nocą i artyleria przeciwlotnicza 
zestrzeliły 16 z atakujących hom bo-Avv.

Lotnictwo niemieckie bombardowała ra 
dnia ważne ze względów wol*”1—""h objek­
ty. położone w południowej Anglji.

W dniu 24 sierpnia niemieckie poławiacze 
min atakowały w najwęższem miejscu ?<a- 
nału La Manche góruiące nad nimi ścica- 
cze angielskie. W walce na najbliższy dy­
stans zatopiono jeden ścigasz i jedną więk­
szą jednostkę, której typu nie nie zdołano 
ustalić. Jeden dalszy ścigacz brytyjski pło­
nąc, pozostał nieruchomy na falach. Nie­
mieckie jednostki bojowe powróciły bez 
uszkodzeń do swych portów wyjściowych.

W nocy na 25 sierpnia niemieckie łodzie 
patrolowe zatopiły pozatem u północnego 
wylotu Kanału dwa ścigacze brytyjskie.

Zajęcie przelęczf górskich aa ECaisltaiie
Pod Stalingradem bolszewicy odrzuceni ku wschodowi. —

Od 1 -2 4  sierpnia Sowiety straci ły  2 ,5 9 5  samolotów.
Z głównej kwatery Fiihrera, 26 sierpnia. 

Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych komunikuje:

Na Kaukazie niemieckie wojska górskie 
wzięły, mimo zaciętego oporu nieprzyjaciel­
skiego, kilka przełęczy wysokogórskich. W 
rejonie na zachód od Stalingradu nieprzy­
jaciel w zażartych walkach został odrzuco­
ny ku wschodowi. Stalingrad, w którym  
szaleją wielkie pożary, był atakowany 
przez lotnictwo w dzień i w nocy bombami 
kruszącemi i zapalającymi. Na Wołdze za­
topiony został jeden okręt frachtowy, trzy 
dalsze uszkodzone, a jeden okręt-cysternę 
podpalono.

Na południowy zachód od Kaługi, na pół­
nocny zachód od Medynia i pod Rżewspi 
nieprzyjaciel, nie licząc się ze stratami kon­
tynuował wspieranemi przez czołgi siła ­
mi swoje ataki. W szystkie ataki załamały 
się skutkiem niezłomnej siły  obronnej 
wejsk niemieckich. 85 czołgów zostało zni­
szczonych. Lotnictwo zadało nieprzyjacie­
lowi, przedewszystkiem pod Rżewem w y­
sokie krwawo straty.

Pod Leningradem kilka ataków nieprzy­
jaciela została odpartych, częściowo w  
twardych walkach wręcz.

W czasie od 1 do 24 sierpnia sowieckie 
lotnictwo straciło 2.505 samolotów, z czego 
1.923 zostały zestrzelone w walkach po­
wietrznych, 307 przsz artylerję przeciwlot­
niczą, 135 zostało przsz formacje wojska 
lądowego zestrzelonych względnie zdoby­
tych, reszta zniszczona na ziemi.

W tym samym czasie na froncie wschod­
nim straconych zostało 140 własnych sa- 
ińclofów.

Zabezpieczające siły  marynarki wojennej 
zatopiły na morzu Północnem jedną nie­
przyjacielską łódź podwodną.

W godzinach wieczornych dnia 25-sierp- 
nia pojedyncze samoloty brytyjskie przele­
ciały nad zaEhndnist-nicmicckim obszarem 
i zrzuciły odosobnione bomby kruszące.

W walce z W ielką Brytanią lotnictwo 
obrzucało za dnia i w nocy ważne zo wzglę­
dów wojennych obiekty w Anglji środko­
wej i wschodniej bombami kruszącemi I 
zapalającemi.

Ks. Kentu zginął w katastrofie 
lotniczej.

Sztokholm, 2 sierpnia. Jak donosi Reu­
ter, książę Kentu, brat króla Anglji, po­
niósł śmierć w  katastrofie lotniczej.

W uzupełnieniu donoszą, że samolot ów, 
którym leciał ks. Kentu, spadł w  drodze 
do Islandji nad północną Szkocją. Pod­
czas katastrofy śmierć poniosła ró w n ież  
cala załoga samolotu.

Problemy transportow e aljantów.
Sztokholm, 26 sierpnia. Twierdzenie an­

gielskiego dziennika „Sunday Times**, że 
między W ielką Bryilanją a Sowietami pod­
pisano największy kiedykolwiek dotych­
czas zawarty układ o dostawę drzewa użyt­
kowego, zmusza do odpowiedzi na pytanie, 
jak planowane wielkie sowieckie dostaw’/  
drzewa do W ielkiej Brytanii mogą przy­
brać realno kształty. Zniszczenie przed 8 
tygodniami wielkiego brytyfsko-amsry- 
kańskiego konwoju na morzu Białcm bar­
dzo uszczupliło tonaż okrętowy.

Je s t  to niety lko s tra ta  ponad 200.000 ton 
w ojennego m ate rja łu , przeznaczonego dla 
Sowietów, k tó ry  nie do ta rł na m iejsce 
przeznaczenia, lecz osiadł na dnie mor- 
skiem, alo s t r a ta  ■ okrętów, k tó re  m iały iv 
pow rotnej drodze zabrać do A nglji drzewo, 
złożone w portach  m orza B iałego. A ngiel­
skie górnictw o w ykazuje b rak i n ietylko 
przez ten fakt,! że od dłuższego czasu toczą 
się  spo ry  na  tle  w ynagrodzeń i  trudności 
transportow ych , ale głów nie c ierp i na  brak  
drzew a do pods te m płowa ń .

N ajw ażniejszy  pozaeuropejski dostaw ca 
drzewa, jak im  je s t K anada, je s t za daleko 
oddalony tak, że Londyn zam ierza o tw ar­
cie ograniczyć tonaż okrętow y, przeznaczo­
ny dla tych celów. O dtransportow anie 
drzew a z północnych portów  sow ieckich o- 
gran ieza się do k ilku  le tn ich  m iesięcy, pod­
czas k tó rych  m orze B iałe nie posiada po­
włoki lodowej.

J a k  mówią, ceny drzewa, służącego do 
podstem plow ań, a przeznaczonego d la  A n­
g lji, podskoczyły w tak ie j sam ej mierze, 
w jak ie j inne b rak u jące  m ateria ły , ja k  np; 
kauczuk. Za p a rę  tygodni u stan ie  w sze lk i 
ruch  okrętow y na morzu Białem , z w y ją t­
kiem  jednego p o rtu  w M urm ańsku. Wtedy 
rozpocznie się  okres w strzym ania dostaw y 
■sowieckiego drzewa, k tó ry  sp raw i dużo 
kłopotu en tuzjastom  podpisanego układu.

D użo m ów ią -  m a ło  ro b ią
Korespondent angielski o stolicy Stanów Zjednoczonych.

Inonii w rejonie morza Czarnego.
Ankara, 26 sierpnia. • Turecki prezydent 

pańswa Ismet Inonii, przebywający od kil­
ku dni w podróży inspekcyjnej po środko­
wej Anatolji, udał się na .eren morza Czar­
nego i przybył w poniedziałek do Samsun.

P odróż ta  w obliczu rozw ijających  się 
w ypadków  w ojennych na kaukask im  fro n ­
cie, nab iera  szczególnego znaczenia w poli­
tycznych kołach  A nkary .

Genewa, 26 sierpnia . Amerykański kores­
pondent dziennika „Daily Mirror** w ko­
respondencji z W aszyngtonu pisze, źc cechą 
charakterystyczną życia politycznego stoli­
cy Stanów Zjednoczonych jest skłonność do 
nieustannego mówienia przy równoczesnem  
matem działaniu.

W praw dzie mówi się n ieustannie o czy­
nach, jednak  dotychczas zna jd u je  to swój 
w yraz jedyn ie  w im prezach tow arzyskich, 
k tórych  w W aszyngtonie jest cały potop. 
W  tow arzystw ach tych wypuszcza się w 
św iat w szystkie pogłoski, k tóre  za m orzem 
w yw ołują tak  w ielkie zdumienie, skoro 
okaże się, iż są  fałszywe.

Jeżeli w W aszyngtonie dochodzi do nie­
porozum ień i ostrych konflik tów  pom iędzy 
b ry ty jsk im i i am erykańskim i u rzędnikam i 
i specjalnym i pełnom ocnikam i, to przyczy­
nowego należy upatryw ać w fakcie, że sp ie­
ra jące  się s tro n y  n ie  m a ją  najm niejszego 
pojęcia o zakresie fachowym , jak ie  opraco­
w ują.

K orespondent w yraża w końcu przekona­
nie, że nie da się u trzym ać na s ta łe  tak ie  
zjaw isko,_iż po stron ie  a lianck ie j prow adzi 
się najw iększą wojnę, ja k ą  z,na do tych­
czas hist nr ja  jedynie  przy pom ocy rozmów 
telefonicznych między Londynem  i Wa-, 
szyngjtołiem. O statecznie a ljanci m uszą po­
siadać gdzieś sw oje cen trum  operacyjne, 
w k tó re j zbiegałyby się w szystkie nici wo­
jenne. W aszyngton nie je s t w n ajm n ie j­
szym  stopn iu  _ m iejscem  na to odpowied- 
niem. poniew aż tam  nic się na tern nie ro ­
zum ieją. Londyn już choćby w skutek ran , 
zadanych tomu m iastu  przez wojnę po­
w ietrzną, przybliża każdego, pracującego 
w tern m ieście do zagadnień w ojennych.

"* P rzyby ły  niedaw no do L ondynu nowy 
korespondent „New Y ork Timesa** w kores­
pondencji do swego p ism a w yraża to sam o 
przekonanie w . następujących  słowach: 
„24 godziny drogi odbytej sam olotem  dzieli 
dwa zupełnie odm ienne św iaty. Jeden  z 
centrum , W aszyngtonem , gdzie jedynie  m ó­
wi się o w ojnie, i d rugi z cen trum  w Lon­
dynie. gdzie rzeczywiście żyje się w śród 
wojny._ N agłe przejście z jednego do d ru ­
giego św iata  odbiera poprostu  rów now agę 
ducha**.

Powrót Churchilla do Londynu.
Sztokholm, 26 sierpnia. Jak donosi Reu­

ter, Churchill przybył w poniedziałek wi*' 
czarem z powrotem do Londynu.

W  jego tow arzystw ie znajdow ał się H ai" 
rim an.  .

Ż ydow ska pom oc okrętow a
dla Anglji.

Genewa, 26 sierpnia. Żydowska Agencja 
Informacyjna „Palcer** zakomunikowała *  
ostatnich dniach, że komitet żydowski *v' 
Palestynie powziął uchwałę oddania d® 
dyspozycji marynarce brytyjskiej wszyst­
kich statków i żaglowców, należących d® 
żydów.

Dotychczas A nglicy  posłużyli się  1 1 -stu 
s ta tkam i, znajdującem u się  w posiadani11 
zydowskiem, do tran sp o rtu  m aterja łów  wo­
jennych. 4 z tych  sta tk ó w  po trafien iu  
torpedam i zatonęły  w raz z ca łą  załoga- 
zaś 5 dalszych uszkodzono lub znajdu ją  sie 
w napraw ie. D alej A nglicy użyli do przy­
brzeżnej służby transportow ej nad w ybrze­
żem etgipskiem i sy ry jsk iem  15 żaglowców* 
z k tórych  2 u leg ły  już storpedow aniu . Cho­
dzi tu  praw ie w yłącznie o s ta tk i, nadająe® 
się żeglugi przybrzeżnej.

Trzęsienie ziemi w Limie.
Sztokholm, 26 sierpnia. Jak donosi Reutef 

z Limy, stolicy Peru, po trzęsieniu zleniL 
które miało miejsce w poniedziałek o g»d*« 
17.50 wybuchła wśród ludności ogólna pa­
nika. Na skutek trzęsienia wiele osób P®' 
nlosło śmierć a 50 zostało rannych. Znaczn® 
ilość domów runęła w gruzy.

Rząd poczynił kreki celem udzieleni® 
daleko idącej pomocy miastom nawiedza­
nym przez trzesienie ziemi.

Tokio, 26 sierpnia. Północna Australia
przeżyła również w poniedziałek ponowne 
gwałtowne ataki, dokonane przez lotnictwo 
marynarki japońskiej, które silnemi eska­
drami zaatakowały miasta portowe Towns­
ville, Wyndham, Port Darwin oraz Derby.

Ogółem w czasie tych ataków  zniszczono 
w w alkach pow ietrznych i na ziemi 28 sam o­
lotów au stra lijsk ich , nadto zatopiono 3 s ta ­
tki transportow e, a na 4-eh dalszych wznie­
cono pożary. M iasto Tow nsville w Queens­
land  stoi wciąż jeszcze w płom ieniach. 
Z ataków , dokonanych na północną A ustra- 
lję,^ me pow róciły  zaledwie 3 sam oloty  j a ­
pońskie.

Ra(Jjo japońsk ie  w tygodniow ym  przeglą­
dzie w ypadków  stw ierdza, że wiadomość o 
nieudałej próbie w ysadzenia na ląd półno- 
cno-am erykańskich sił zbrojnych na f ra n ­
cuskim  wybrzeżu kan a łu  La M anche koło 
Dieppe wzbudziła w Tokio olbrzym ie za­
interesowanie, zwłaszcza, że Japończycy i ków lotniczych**.

udarem nili podobne w ylądow anie oddzi®- 
łów w ojsk am erykańsk ich  na w yspie M®- 
kin.

B itw a m orska koło w ysp Salom ona i 
topienie 90.000 ton a lianckiego  tonażu 
Oceanie In d y jsk im  oraz koło A u s tra lii  
dowodzą, że Japończycy  zdołali poddać P . 
swa. zupełną kontro lę  w szystkie wody. °1‘1, 
czające A ustra lię . W razie, gdyby Austr®^ 
lja  w dalszym  ciągu  opuszczała się na P°_ 
moc S tanów  Zjednoczonych i A nglji i 
row ała  cele. przyśw iecające japońsk im  oP® 
racjom  w ojennym , wówczas los je j 20 
nie przypieczętow any. Pozatem  liczba *, 
nażu aljanskiogo, zatopionego przez jap a ' 
skie lodzie podwodne od chw ili wybucn 
w ojny, dosięgnęta 848.000 ton. , . Ą,

A u stra lijsk i m in is te r zdrow ia oświ® 
<*zył — na podstaw ie kom unikatu  Rente' 
z M elbourne — „że najm nie j 7.000 osób 2 
sta ło  zabitych albo rannych  n a  kontyne® 
He a u s tra lijsk im  w skutek japońsk ich  m
7 <1 \X7 I A T n  i  /"v—7 ł r o  Vi
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Czwartek

Dziś: Józefa  K ałas. w. 
J u tro : A ugustyna

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 20.36 do 5.02

W ydaw anie kart żyw nościow ych.
(bal) Kielce, 27 sierpnia. W związku ze 

zbliżającym się terminem wydawania kart 
żywnościowych na miesiąc wrzesień podaje 
fię  do wiadomości, iż Zarząd Miejski w 
Kielcach ogłosił nowe zasady wydawania 
kart, które otrzymają tylko osoby pracu­
jące lub wykazujące się zaświadczeniem.

Zarząd M iejski wyda, nowe k a r ty  żywno­
ściowe osobom pracującym , k tórzy  okażą 
specjalne k a r ty  roczne, zaopatrzone w u- 
wagę przedsiębiorcy, „pracuje" i  pośw iad­
czone przez Ubezpieczaluię Społeczną, oso­
bom nieubezipieczionym, chorym  za po­
świadczeniem  U rzędu P ra c y  o ich niezdol­
ności do pracy , dzieciom i młodzieży do 
la t  14-tu, bezrobotnym  za  okazaniem  k a rty  
m eldunkow ej U rzędu P ra c y  (tylko wtedy, 
gdy nosi stem pel o sta tn ie j kon tro li), s ta r ­
com ponad 60 la t, kobietom  zamężnym z 
dziećmi do la t 14-tu, kobietom  w ciąży za 
odpowiedniem  zaświadczeniem , sam odziel­
nym  rzem ieślnikom  za okazaniem  zezwole­
n ia  przem ysłowego, w ystaw ionego specja l­
n ie  w tym  celu, lekarzom  i persona łowi 
san ita rn em u  za okazaniem  zaśw iadczenia 
Izby Zdrowia, w eterynarzom  po przedłoże­
n iu  zaśw iadczenia w ydziału A dm in istrac ji 
W ewnętrzne, adw okatom  i  no tarjuszom  za 
zezwoleniem W ydziału  Spraw iedliw ości, 
duchow nym  po przedstaw ieniu  w iarogod- 
nych danych co do swego zawodu, człon­
kom klatorów , szp ita li, zakładów  leczni­
czych, p rzy tu łków  d la  starców  itd., renci- 
stoni, posiadającym  zaśw iadczenie pobie­
ra n ia  renty , uczniom  szkół zawodowych, 
p rak tykan tom , przygotow ującym  się  do 
zawodu, ja k  rów nież osobom, zrzeszonym 
w dozwolonych form acjach  p racy  itp. oraz 
innym  osobom, k tó re  w ykażą się odpowie- 
dm em  zaświadczeniem  urzędu pracy.

O odpowiednie zaświadczenie m uszą się 
■Rj ir,a,c r(> ™ ż  drw ale, praczki, szwaczki 
itd., k tórzy  p ra c u ją  dorywczo.

U ruchom ienie szk o ły  zaw odow ej.
(Zet) Jędrzejów, 26 sierpnia. Z dniem 1-go 

września rb. zostanie otwarta w Jędrzejo­
wie szkoła zawodowa rzemieślnicza dla 

młodzieży męskiej i żeńskiej.
Obowiązkowemu uczęszczaniu do szko­

ły  podlega młodzież ucząca się do zawo­
du, k tó ra  ukończyła 14 rok  życia. Zapisy do 
szkoły p rzy jm uje  kierow nictw o szkoły
r>!il'n 7 'P̂ hner l  N r- 1 brzv  ulicy  K ościelnej 
orl 24 bm. Uczniowie, k tó rzy  do zapisu się 
nie zgłoszą, będą pociągnięci do odpowie- 
aizialnoflci karnej przez Pow iatow y .Wy­
dział .Rzemieślniczy w Jędrzejow ie.

Uroczystości odpustowe ku czci
bt. Kadłubka w Jędrzejowie.

(Zet) Jędrzejów, 26 sierpnia. W ielki do­
roczny odpust ku czci bł. W incentego Ka­
dłubka w klasztorze pocysterskim w Ję­
drzejowie rozpoczął się uroczystemi niesz­
porami z wystawieniem  Najświętszego Sa­
kramentu w dniu 19 bm. W czasie całej ok­
tawy, t. j. do 27 bm. odprawiane były msze 
święte o godz. 7 i 8-ej rano, sumy o godz. 
S-ej i nieszpory o godz. 6-ej po południu z 
wystawieniem  Najświętszego Sakramentu 
z kazaniami.

Główna _ uroczystość p rzypad ła  na n ie­
dzielę, d n ia  23 bm.; już  w sobotę p rzybyła  
do k lasz to ru  większa ilość księży, k tó rzy  
od sam ego ra n a  do późna wieczorem spo­
w iadali niezliczone rzesze ludności. W ieczo­
rem  tego dn ia  przyby ł ,T. E. biskup, o-rdy- 
narjutsz kielecki, ks. d r  K aczm arek, pow i­
tan y  serdecznie przez duchowieństwo i 
w iernych z proboszczem, ks. prof. K ieł- 
bi-em n a  c?ele p rzy  w ejściu do klasztoru .

U roczysty  ingres A rcy  pasterza do ko­
ścioła odbył się  o godz. 7 i pół rano  w d-n. 
23 bm., po ozem odpraw iona została m sza 
św., w czasie k tó re j po ewa.ngielji, J . E. ks. 
biskup w ygłosił pierw sze w izytacyjne prze­
mówienie. W  czasie Mszy św. w ierni od­
śpiew ali p ieśni m szalne. O godz. U -ej su ­

mę pon ty fika lną  w asyście  księży i k le ry ­
ków  odpraw ił ks. b iskup. Okolicznościowe 
kazanie  w ygłosił ks. kan. Sobalkow ski. W  
czasie m szy św. chór kościelny odśpiew ał 
mszę g rego rjańską , najpow ażniejszą i n a j­
s ta rszą  z p ieśni kościelnych, a  odpowiedzi 
mszalne śpiewano były  przez w szystkich 
zgrom adzonych w kościele. O godz. 4-ej 
popołudniu A rcypasterz  udzielał S a k ra ­
m entu Bierzm ow ania. O godz. 18-ej uroczy­
stości niedzielne zakończyły się  ńieszpora- 
m i z w ystaw ianiem  N ajśw . S akram entu  i 
procesją, w czasie k tó rych  ks. biskup w y­
g łosił pożegnalne przem ów ienie i n astęp ­
nie poświęcił dew oojonalja.

W dniu 24 o godz. 8-ej ran o  J . E. ks. bi­
skup odpraw ił mszę św. dla m łodzieży i 
dzieci, poezem zwiedził ochronkę i  odbył 
w izytację kościoła, budynków  p a ra fja l-  
nych, domu parafja lnego , cm entarz  grze­
balny, księgowość p a ra fia ln ą , b rac tw a itp.

Uroczystości odbyły się w n a s tro ju  po­
ważnym. P iękna  słoneczna pogoda i k u lt 
d la  bł. W incentego K adłubka, k tó ry  był 
dobrodziejem  k lasztoru , w jego m urach  
spędził k ilka la t n a  służbie Bożej, tu  za­
kończył żywoty i tu  czynił liczne cuda  — 
dodały  uroceyściom  specjalnego nimbu.

In, de w yso toścl ciążących n a  n ich  d an in , a  to tea 
■względu n a  p raw a osób trzecich .

Podatkow i kons-umcyjne-mu p o d legają : piwo, cu­
k ier, drożdże prasow ane, kw as octow y, kw as w ęglo­
wy, ouikier krochm alow y, tłuszcz ro ślinny , zapaln i­
czki zlo-te i sreb rne , k a r ty  do  g ry  i żarów ki elek­
tryczne. Monopolem ob ję te  są : sp iry tu s  i w yroby 
sp iry tusow e, sztuczne środk i słodzące, o le je  m ine­
ra ln e , sól, ty to ń  i w yroby tytoniow e, zapałk i i za­
paln iczki z w y ją tk iem  złotych i sreb rnych .

Z aplata, d an in y  może uleo odroczeniu, jeżeli je j 
natychm iastow e śc iągn ięcie  byłoby zbyt uciążliw e 
d la obow iązanego i późniejsza zap la ta  je s t na! *iyele 
zabezpieczona. Główmy Wydcaial F inansów  w Rządzie 
G eneralnego G ubernatorstw a może udzielać zwolnię- 
n ia  z d an in , względnie zarządzić ich  zw rot, gdyby 
pobór byi n iespraw iedliw y.

Roszczenia z ty tu łu  przepisów  celnych, monopolo­
wych i p odatku  konsum cyjnego p rzed aw n ia ją  w 
te rm in ie  rocznym . Na w ypadek zm iany )*-o spro- 
#toisownnia w ym iaru  nadpłacone d an iny  zwrócone 
będą p łatn ikow i. Jego  roszczenia jednak  w ygasają , 
jeżeli n ie  bedą dochodzone do końca ro k u  nastepua- 
go po sprostow aniu .

Obiady dla najbiedniejszych.
(Zet) Jędrzejów, 26 sierpnia. Delegatura 

Polskiego Komitetu Opiekuńczego w J ę ­
drzejowie wydała w ubiegłym miesiącu tv 
miejscowej kuchni ludowej 8.442 obiady 
czyli przeciętnie 274 obiady dziennie. Z tej 
liczby 4.300 obiadów wydano bezpłatnie, 
resztę za opłatą 50, względnie 75 groszy za 
obiad.

Pomno Polskiego K om itetu  Opiekuńcze­
go na dożyw ianie dzieci oraz zapom oga i 
subw encja, w yrażała  się w ubiegłym  m ie­
siącu  w sum ie zł. 4.040. Ogólne w ydatki 
D elegatu ry  w m iesiącu lipcu r. b. w ynosi­
ły  zł. 6.976,89. '

Akcja zbiórki ziół leczniczych.
(Zet) Miechów, 26 sierpn ia . Działalność 

Polskiego Komitetu Opiekuńczego w Mie­
chowie ostatnio była nastawiona głównie 
w kierunku akcji zbiórki ziół leczniczych 
przez podopiecznych.

W  30 D elegaturach  n a  teren ie  pow iatu  
zebrano rekordow ą ilość, bo około 6 ty się­
cy kg  suszu pod kierow nictw em  dwóch in ­
struk to rów  zielarstw a, zaangażow anych w 
m aju  br. N ajw iększy zbiór w śród różnora­
kiego kwiecia, obficie rosnącego na  n a ­
szych polach, łąkach  czy lasach, uzyskano 
kw iecia lipy. Zbiór tego kw iatu , p osiadają­
cego dużo znaczenie szczególnie w lecznic­
twie domoweim, był może najła tw ie jszy  — 
bowiem drzew am i lipy  obsadzono są  w 
M iechowskiem liczne aleje i drogi, a zwła­
szcza budynki kościelne i dw ory. Zebrany

susa z ie larsk i został już  dostarczony do 
Pow iatow ej Spółdzielni R olniczo-H andlo­
wej w Miechowie i je j oddziałów. Zbiór 
ziół trw a  dalej. _

W  m iesiącu lipcu kom itet o trzym ał z R. 
G. O. używ aną odzież d la  rozdziału  między 
dziecj w arszaw skie, przebyw ająeo na w y­
wczasach w miechowskiem. Ponad to  kom i­
tet zakupił w TIGO. 750 p a r  drew niaków  i 
500 szt. sienników  dla pod opiecz, nych. Udzie­
lono w tym  okresie zapom óg podopiecz­
nym  na  sum ę zł. 525.—, wypłacono subwen- 
cyj dla D elegatur w w ysokości zł. 936 — 
oraz zakupiono żywności d la  podopiecz­
nych za sum ę zł. 457.

Prow adzefne kuchen ludow ych z powodu 
braku  środków  żywności i odpowiednich 
wpływów na ten  cel, zostało w strzym ane.

Uzgodnienie prawa celnego 
i danśnowego.

Kraków, 26 s ie rp n ia . W dzienniku Rozporządzeń 
dla Generalnego Gubernatorstwa z dnia 15 lipca 
1942 r. ogłoszono s ń r e g  rozporządzeń, m ającysh  na 
celu uzgodnienie prawa celnego i daninowego, oba- 
wiązującego w Gencralnem Gubernatorstwie z zasa- 
darni, cbowiązującemi w tych dziedzinach prawa w 
Niemczech,

Według: p rzepisu  poboru c-eł, p odatku  kons-im cyj- 
nogo i dan in  monopolowych, osobista odpowie Iziai- 
nośó za uszczuplone należności w skutek  sprzeniew ie­
rzen ia  lub paserstw a skarbow ego obejm uje  każdego, 
k tó ry  przyczynił sią  do spow odow ania tego  uszoziu- 
p ienia. Rzeczowa odpowiedizeoifność obejm uje tow ary , 
pod legająca  opłacie celnej lub podatkow i konsum cyj. 
nem u, jaikoteż tow ary , będące przedm iotem  mooopo-

Kronika kradzieży i wypadków.
(bal)  ̂Kielce, 27_ sierpnia . M ieszkaniec 

Kiel,_ K azim ierz K ow alski, uległ przy p ra ­
cy nieszczęśliwemu w ypadkowi, doznając 
złam ania dwóch palców praw ej ręki. Nie­
szczęśliwemu mężczńźnie przyszedł z pomo­
cą w ezwany lekarz, k tó ry  założył mu od­
powiednie opatrunki. — U biegłej niedzieli 
na Słow iku pod ielcami, opodal m łyna na 
M arkowiźnie, okradziony został w le-sie w 
oza-sie kąp ie li m ieszkaniec Kielc, pocho­
dzący z Radom ia, J a n  Bednarczyk. P oszko­
dowanem u sk rad ł nieznany spraw ca bieli­
znę oraz spodnie, w k tórych  znajdow ał się 
portfel, zaw ierający  75 złotych. — Na ta rg u  
w K ielcach skradziono z korzyka w ie­
śniaczce M arjann ie  Kozłow skiej pół kg. 
m asła oraz zaw iniąte _w gazetę ISO złotych. 
W szelkie poszukiw ania za złodziejem nio 
dały  rezu lta tu . — W łaściciel pola obsadzo­
nego ziem niakam i, W ładysław  Gawior, 
stw ierdził, że nieznani do tej pory  spraw cy 
w ykopali ok. 1 m etra  ziem niaków, poezein 
zbiegli w niew iadom ym  kierunku.

A S P I R I N
w  a& tnu.!

.S p ó ź n i l i ś m y  sięj*

.N c  w ia d o m o !! /  z a w ite  się sp ó ź ­
niasz, Aspm n łez bierzesz dopiero, 
gdy  jesłeś juz ob łożn ie  chora *

KAUCJA.
H U M O R E S K A .

T aki się^ już  p rzy ją ł u  nas zwyczaj — 
zresztą dość n iew ygodny — że za naby te  
rzeczy trzeba płacić, chociażby to było na­
w et i kom orne. Tej zasady święcie trzym a- 
ła  się^ pani A gata  B iałasow a, w łaścicielka 
pokojów  um eblow anych w pewnem  z m ia­
steczek prow incjonalnych, to też kazała  
sobie płacić za nie ni-etylko zdolu, a le  n a ­
w et zgory.

Zupełnie innego zdan ia  był A lfons Gra- 
m atycki, pierw szy bohater pewnej a k to r­
skiej tru p y  prow incjonalnej oraz jego 
m ałżonka, piękna W ilhelm ina G ram atycka, 
niegdyś prim adonna jak ie jś  operetki, a  te­
ra z  ty lko skrom na chórzyistka o mocno na 
dorw anym  głosie. ■

A lfons G rarnatycki u trzym yw ał, że p ła ­
cenie za cokolwiek i kom ukolw iek je s t 
śm iesznym  przesądem , k tórego przede- 
w szystkiem  wyzbyli się dyrek torow ie tea ­
trów  prow incjonalnych. Zresztą, skoro 
k to s  me płaci kom uś, to ten d ru g i nie po­
w inien  płacić trzeciem u. Z punk tu  widze­
n ia  ekonom ji politycznej, je s t to  naw et 
zupełnie praw idłow e, gdyż stw arza rów no­
wagę, boć przecie w łaściw ie wszystko je ­
dno ozy wszyscy płacą, czy wszyscy nie 
płacą.

P an i A gato  lub iła  w ynajm ow ać pokoje 
ak to rom  nie dlatego, żeby szczególnie ko­
ch a ła  sztukę, lecz że od takiego loka to ra  
Galo się sporadycznie dostać bilet do tea ­
try , k tó ry  m ożna było odsprzedać z zarob­
kiem.

Gdy państw o G ram atyccy ulokow ali się 
w pokoju parterow ym , zgodzonym za 30 
złotych miesięcznie, w niespełna godzinę 
w ślizgnęła się fig u rk a  gospodyni, a w ąskie 
u s ta  obleczone w uśm ieszek złośliwy za­
żądały  od nowych lokatorów  czynszu za 
dw a tygodnie zgóry. U dając, że nie rozu­
m ie o co idzie, G rarnatycki wysokim  to­
nem  zawołał:

— Dobrze, żeś pani przyszła. J a k  go­
dność?

— A gata  B iałasow a do usług  — odrzekła
B uśm iechem .

—_ Otóż pnni A gato dobrodziejko, muszę 
pani oświadczyć, że z tego pokoju nie je ­
stem  zbytnio zadowolony.

— W  takim  razie, może inny? — przer­
w ała  gospodyni.

. — To zbyteczne... Idzie m i jednak  o to, 
ze obaw iam  się o bezpieczeństwo rzeczy ."

— Ależ proszę pana...
— I  d latego  muszę, ja k  to zwykł jestem  

czynie, zaządać od pani kaucji. W  czasie 
k ilku letn iej _ m ojej tu łaczki nabrałem  
sm utnego doswiadczenia, że nigdzie tak  ła ­
two nie j'est o kradzież, ja k  w pokojach 
gościnnych. W K alw arji naprzykład , zgi­
nęły  m i trzy  peruk i; w W ólce czterdzieści 
kraw atów . \ \  K oziegłowach dziesięć g a r ­
niturów , a żonie m ojej szesnaście broszek 
i b ranso let w ysadzanych b ry lan tam i. K to 
poniósł tak ie  s tra ty , m usi być przezorny, 
dlatego też i w tym  razie  dbałość o w ła­
sn ą  skórę zniew ala m nie zażądać od pani 
30 zło tych kaucji.

Gdyby w  m roźny dzień zimowy grom  
ru n ą ł z jasnego nieba, nie byłby spraw ił 
na pani A gacie większego w rażenia, niż to 
bolesne żądanie pana  G ram atyckiego wy­
pow iedziane w tej chw ili, gdy przyszła po 
należność. Toteż up łynęła  d ługa chw ila za­
nim  zm ieszana pani B iałasow a zdołała wy­
szeptać:

— Ależ proszę pana, ja k  m ożna w ym a­
gać?

G rarnatycki skrzyżow ał ręce -na p ie r­
siach, pochylił głowę i zaw ołał:

— J a k  m ożna w ym agać? — rzekłaś. — 
A ktoz ifu zaręczy, że pow róciw szy z p ierw ­
szego przedstaw ienia, nie zastanę całej 
garderoby  i w szystkich kosztowności z ra­
bowanych? — K tóż m i zapewni, że pani 
w yglądając tak  poczciwie, nie knujesz w 
sercu najczarn iejszych  zam iarów ?

— Ależ, mój panie! — jęknęła  gospodyni.
. ~  Ni_e chcę jednak  wyzyskiwać sy tuacji 
i o-bciązac pan i tak  znaczną sum ą. Z tw a­
rzy  jestes podobną do m ojej m atki, a więc 
tak  ja k  z rodzoną m atk ą  p ragnę z tobą 
postąpić. P ię tnaśc ie  złotych kaucji.

Oszołomiona, p rzyb ita  potokiem  w yrecy­
tow anych frazesów, s ta ła  z przerażeniem  
w obliczu niezdolna 'słowa wymówić.

G rarnatycki w patryw ał się  w n ią  ponu­
ro, k iw ając głową.

— Zdaje mi się — zdobyła się wreszcie 
n a  odpowiedz — ze tu  dawać nie m-nie, ale...

— Jnk to?  — nie masz? — przerw ał je j 
tragicznie G rarnatycki. Nie masz nieszczę­
sna niewiasto?! — W  takim  razie niech się 
stanie, co sądzono. Chociaż przysięgłem  na 
F redrę , Goethego i Szekspira, choć czuję, 
ze za złam anie te j przysięgi m ogą spaść 
na m nie w szystkie nieszczęścia Leara i 
R yszarda — d a ru ję  ci niew iasto! Niech o­

czy m oje -nie widzą źródła mego grzechu 
i niech sroga Nemezis nie zemści się za tę 
pierw szą i o sta tn ią  zbrodnię w m oiem  
życiu.

To wydeklamowaws-zy patetycznie, wy- 
pchnął przestraszoną gospodynię z pokoju.

Alinęly dw a tygodnie, potem  drugie, a  
wreszcie dwa _ m iesiące •— a  o kom ornem  
naw et zdołu nie było mowy, a w łaściw ie 
m owa była, ty lko nie było pieniędzy...

Po dwumiesięcanem, ciężkiem  wegetowa­
n iu , te a tr  opuszczał nie-gościnne m ia ­
steczko.

W dniu  ty m  pani B iałasow a od ra n a  
czatow ała przed drzw iam i pokoju, a  gdy 
zajech-ala na podwórze furm anka, m ająca 
zabrać rzeczy Gram a tyckich na kolej, we­
szła do pokoju  i ostrym  tonem  zaządała 
zapłaty .

— Acha, to  pani — rzekł G rarnatycki — 
kończąc obw iązyw anie ostatn iego kosza. — 
Dobrze ze-s przyszła, ile jestem  dłużny?

— bzesedziesiąt złotych.
Sześćdziesiąt? — zaw ołał grobow ym

głosem.
. W  istocie, w istocie... Czy w ystaw iła 

pan i raciiunek? R achunek je s t podstaw ą 
wfszy-stkiego życia jedno-stek i społe­
czeństw .— w yrecytow ał politycznie. — J e ­
śli go nie napisałaś, to  -siadaj i pisz...

Sądzę, że to niepotrzebne — w trąciła  
G ram atycka, siedząc na jednym  z zapako­
wanych kufrów .

— Proszę cię, n ie  w trącaj aię — rzekł Gra- 
m atycki, zw racając się do żo-ny.

— A w łaśnie, że w trącę — odparła  — za 
poi godziny pociąg odchodzi, a  ty  bawisz 
się w głupstw a.

— Głupstwa? R achunek to głupstw o? — 
krzyknął

— Głupstwa, g łupstw a, g łupstw a! — wo­
łała, zaperzając się coraz bardziej.

— Tyś sam a głupia!...
— A tyś błazen!....
— Co ja  błazen? — a  więc dobrze... Lecz 

wiedz o tern, żc ty  naw et żoną błazna być 
nie jestes god-na!
> 77 Czy słyszałaś pani A gato? Czy sły-siza- 
las?... J a  w ierna, przyw iązana, najlepsza żo­
na -niegodna? O ty  potworze!
,,7T M,ilc,z! T  krzyknął. — Nikczemna! 
MlIciz, bo i — tu zbliżył się do żony z pod- 
rue?: m ą pięścią.

— R atunku! Pom ocy! — w ołała Gram a- 
tycka. — Ten potw ór chce mnie nam ordo­
wać. O mo.ia m atko! O niech przeklęta bę- 
dzie go lzina, w k tórej poznałam  ego ł o t r a !

.— A dziesięciokrotnie, w k tó re j pojąłem  
cię z a ż o n ę !  — ryczał Gramatyek-i.

— N ie przeklinaj ty ran ie , a le  powiedz 
jedno słowo, a  pójdę sobie i błogosław ić 
będę każdą chwilę, w k tó re j n a  ciebie pa- 
łrzeć nie będę...

— To ruszaj precz k san typo  i zabierz 
swoje m angtki! — krzyknął, a chwyciwszy 
walizkę, w yrzucił ją  przez okno, gdzie po­
chw ycił ją  oczekujący woźnica i złożył do 
wozu.

E fek t był p iorunujący .
J a k  k u lą  ran iona, rzuciła  się  G ram atyc­

k a  na d rugą  walizkę.
—• Ty m oje wyrzucasz, j a  tw oje — za­

wołała.
1 d ru g a  w alizka znalazła się w m gnieniu 

oka za oknem  na wozie.
— O, po-twoma kobieto! — krzyczał dalej 

G rarnatycki. — J a k  ten  kosz przez okno, 
tak  pam ięć o tobie w yrzucam  z mego serca.

— P a n i A gato, czy widzisz, co ten ty ra n  
robi z m ojemi rzeczami?

— Ależ państw o uts-pokujcie się  — p ro s i­
ła gospodyni.

— Precz z tym  kufrem !
— Precz z terni pudelkam i!
— Precz z tobą niewdzięczna! —zaw ołał 

wkoncu G rarnatycki, gdy już w sposób o- 
pis-any w szystkie rzeczy znalazły się na  
wozie i fu rm an wyjeżdżał za branię.

— R atu j mnie, pan i A gato! — jęknę ła  
G ram atycka — ten ty ran  chce m nie za­
mordow ać. I  przy tych słow ach skoczyła 
do przerażonej gospodyni, chow ając się ' za 
nią.

Teraz zaczęła się gonitw a naokoło Aga- 
ty, w czasie k tó re j G rarnatycki zdążył za­
m knąć drzwi na klucz.

K rzyk groźny męża. przeraźliw y pisk żo­
ny i błagania, persw azjo pani A gaty  tow a­
rzyszyły tej gonitw ie, aż wreszcie ucieka­
jąca  G ram atycka dobiegła do okna i je- 
dnyrn skokiem  z.nalazła się na podwórzu.

— Y 1® uciekniesz mi, nikczemna! — za- 
ryczaf G rarnatycki i tą  sam ą drogą wy- 
sKoczył za żoną, pozostaw iając w pokoju  
przerażoną pan ią  B iałasow a.

W pół godziny potem  państw o G ram a­
tyccy w j^knajlepszej zgodzie siedzieli so ­
bie w w agonie kolejowym , śm iejąc sie z 
czegoś do rozpuku.

]*toś 0 opowiedział pani Agacie, 
biedacz.ia rozchorow ała sie ze złości, przy­
siągłszy sobie za nic na świecie nie wy­
najm ow ać _ pokoju żadnemu aktorow i a  
tem bardziej takiem u, k tó ry  żada... kaucji.

S tan isław  Jucha.
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Z  sali sądow ej■

Krewka sąsiadka skazana 
na areszt.

(bal) Od dłuższego czasu sto sunk i są ­
siedzkie m iedzy M arian n ą  Szczęśniak a 
a  W ładysław ą B łońską we wsi Rogowiec, 
gm. Mniów w powiecie kieleckim , popsuły 
się  i p rzy  bylejak iej okazji dochodziło do 
„słownych porachunków ", k tó re  nie przy­
b iera ły  w zasadzie pow ażniejszych na­
stępstw . K tóregoś dn ia  M arjanm a Szczę­
śn iak  pa^ła k row y  ma g ran icy  po la  B łoń­
sk iej, k tó ra  widząc to, podbiegła do Szczę- 
śniakow ej i poczęła je j w ym yślać. W o sta ­
teczności B łońska pow iedziała, że „dzisiaj 
m usi Szczęśniakow ą i je j krow ę szłag ^tra­
fić" i poczęła rzucać ma n ią  przyniesionem u 

kam ieniam i. S kutk iem  uderzeń Sz. dozna­
ła  ogólnych obrażeń c ia ła  oraz złam anie 
palca, co w edług opinji biegłego lekarza 
naruszy ło  czynności zdrow ia poszkodow a­
nej n iew iasty  na  czas dłuższy od 20 dni.

Sp raw a po tu rbow ania  Szczęśniakowej 
przez „krew ką" sąsiadkę B łońską znalazła 
się na wokandzie sądu  okręgowego w K iel­
cach, k tó ry  u k a ra ł oskarżoną 6-miesięcz- 
nem  więzieniem. R ozstrzygający  spraw ę z 
apelac ji sąd apelacy jny  w Radom iu biorąc 
pod uw agę okoliczności łagodzące w yrok 
I  in stanc ji uchylił, orzekając k a rę  2 m ie­
sięcy aresztu.

Po upływie roku znalazł złodzieja.
(bal) Nocą do m ieszkania gospodarza 

F ranc iszka  Radziejow skiego w Rączkach, 
gm. Dobrom ierz, po w. jędrzejow skiego — 
dosta ł się złodziej i sk rad ł kożuch, m a ry ­
narkę, 1 p arę  bielizny, 2 płachty , derkę, 
plandekę, chom ontą « lejcam i, różno n a ­
rzędzia ślusarsk ie , lemiesz oraz 20 k ilo g ra­
mów żyta. Złodziej „przy okazji" zabrał 
w iele przedm iotów  należących do gospo­
darstw a, k tó re  p rzedstaw iały  m niejsze zr a- 
ezenie. N ieznany spraw ca, k tó ry  dopuścił 
się  kradzieży, wszedł do m ieszkania  R adzie­
jow skiego przez w ybicie szyby w oknie.

Dochodzenia przeprow adzone przez po li­
c ję  n ie  d a ły  początkowo żadnego rezu lta tu , 
a ostatn io  R adziejew ski będąc we wsi 
P rądkow ice, gm. W ielgom łyny w powiecie 
jędrzejow skim  — poznał u S tan is ław a Pe- 
rońskiego sk radzioną  przed rokiem  derkę, 
wobec czego oddał spraw ę sądowi. Po roz­
pa trzen iu  okoliczności kradzieży w ina zo­
s ta ła  Perońskiem u udow odniona co do 
kradzieży derki oraz spodni, za co skaza­
ny został n a  m iesiąc aresztu.

Czując się niew innym  P erońsk i założył 
do w ydziału odwoławczego przy kieleckim  
sądzie okręgow ym  skargę ape lacy jną  z 
p rośbą  o przeprow adzenie ponownej roz­
praw y. Sąd okręgow y po rozpoznaniu 
sp raw y Perońskiego uznał, że w ina zosta­
ła  mu dowiedziona i w yroku I  in stanc ji 
n ie  zmienił.

Oskarżeni o spowodowanie śmierci 
dziecka.

(bal) W  zabudow aniach gospodarskich, 
należących do S tan isław a i P io tra  More- 
lów we wsi Ślęzany, gm. Lelów w powie­
cie jędrzejow skim , często baw iły  się dzie­
ci sąsiadów , k tó re  całem i grom adkam i 
k rzą ta ły  się wokół zagrody i zielonej m u­
raw y. K tóregoś dnia w raz z k ilkom a in- 
nemi dzdeciakąmi na traw ie obok studni, 
będącej w łasnością Morelów. baw iła się 
również có rka  sąsiadów , 3-letnia Zofja 
N iepsuj i w skutek nieostrożności oraz b ra ­
ku dozoru rodziców w padła do studn i i u- 
toneła. Na podstaw ie sądow o-lekarskieh o- 
ględzin biegły  lekarz orzekł, iż śmierć 
dziecka n as tąp iła  w skutek uduszenia się 
w wodzie.

Zarządzono oględziny studni, k tó re  w y­
kazały  b rak  jakiegokolw iek zabezpiecze­

nia, bowiem drew niana cem brzvna sięgała  
-zaledwie 25 cm ponad ziemię. S tudn ia  nie 
posiadała  rów nież żadnego nakrycia , m i­
mo, iż burm istrz  gm iny Lelów oraz sołtys 
m iejscowej wsi i policja p a rok ro tn ie  n a k a ­
zyw ały M orelom odpowiednie zabezpiecze­
nie s tu d n i w celu un iknięcia ew entualnego 
w ypadku.

W łaściciele stu d n i S tan isław  i P io tr  
M orele stanęli przed k ra tk am i sądu okrę­
gowego w Kielcach, przyezem a k t oskarże­
nia. zarzucał im nieum yślne spowodowanie 
śm ierci dziewczynki w skutek niezabezpie- 
czenia stu d n i i n iezastosow ania się do za­
rządzeń odnośnych władz. W  czasie prze­
wodu sądowego oskarżeni gospodarze w y­
ja śn ili. że rzeczywiście, mimo upom nień, 
nie zabezpieczyli studni, ponieważ m ieli 
j a  zasypać i w ybudować nową, a_ ponadto 
nie przew idyw ali, ab y  mogło dojść z tej 
przyczyny do w ypadku śmierci.

Sąd okręg, w Kielcach stw ierdziw szy wi­
nę obu oskarżonych orlników . w ym ierzył im 
k a rę  po fi m iesięcy więzienia. Sąd apela­
cy jny  w Radom iu, gdzie wpłynęła sk a rg a  
odwoławcza od w yroku I  instancji całko­
wicie podzielił zdanie sądu okręgowego i 
w york zatw ierdził.

BR O S ZU R A  O U P R O S Z C Z O N E J  K S IĘ G O W O Ś C I .
Jako  pierwsze wydawnictwo Grupy Handlu w Gru­
pie Gówmej Gospodarki Przemysłowej i Euebu w 
Centralnej Izbie d la Gospodarki Ogólnej w General­
nym Gubernatorstwie ukaże *ig w najbliższym cza­
sie w jeżykach niemieckim i polskim broszura pt.: 
„Wstęp do uproszczonej księgowości drobnych przed­
siębiorstw handlowych" z dodatkiem, zawierającym 
Bwiezlo wyjaśnieniA w sprawie kalkulacji. Broszura 
w objętości około 100 stron ma służyć drobnemu 
kupieetwu w Generalnem Gubernatorstwie, jako stały  
poradnik w sprawach uproszczonej księgowości. Bro­
szura ta  będzie pozat-em dopuszczona do użytku 
szkolnego przez Główny Wydział NauikL Cena sprze­
dażna wynfei ok. 10 zł.

W największej oranierjl świata.

m
Zbiór świeżego włókna wełny, dokonywany przez kobiety i dzieci.

A fryka, ja k  wiadomo, to jeden chyba 
z na jm niej zbadanych lądów  ku li ziem ­
sk iej, k ra j ta jem nicy  i mieodgadniomego.

I  chociaż liczne ekspedycje naukow e prze­
cinały  owe dziedziny wzdłuż i wszerz, son­
du jąc zarówno niedostępne św iaty  g ó r — 
ja k  i bezkresne obszary pustyń  czy m rocz­
ne głębie dżungli — to przecie wiele tam  
jeszcze sp raw  n iew yjaśnionych i praw do­
podobnie w ieki m iną, zanim  „Czarny Ląd" 
będzie p rzedstaw iał dla wiedzy nieco j a ­
śniejszą kartę.

Specyficznie niezwykłym jest świat 
roślinny owego kontynentu.

Spotyka się  tu  bowiem n a  każdym kroku 
najrozm aitsze zjaw iska życia roślinnego, 
w prost oszałam iające E uropejczyka sw ą 
ciekaw ą oryginalnością. I  tak  np. w gó­
rzystych połaciach A tlasu  zobaczymy flo­
rę, rosnącą zarów no w E uropie, ja k  i tym  
jedynie obszarom  odpowiednią. Znajdziem y 
więc tam  dęby, sosny, jod ły  — obok nich 
zaś bezcenne i poszukiw ane cedry.

R oślinność znów pasa  zwrotnikow ego 
tw orzy kom pletną odrębność w stosunku 
do s tre f  innych; otóż do n iej n. p. należy 
k ilka  gatunków  palm , kolczastych akacyj 
oraz przeliczne odm iany drzew  innych — 
popularnych wyłącznie pasom  w ilgotnym  
tego kontynentu . Je ś li chodzi o liczbę tych 
gatunków , to je s t ona ta k  bezm ierną, że 
trudno  wogóle poddać je  pod jakiekolw iek 
kategorje . Można jedyn ie  stw ierdzić, że 
świat roślinny tej części Afryki zbliżony 
jest do flory Indyj — co wiele daje  n au ­
kowcom  do m yślenia. G atunki drzew i 
kw iatów  pokrew nych naszym  — sp o ty k a­
m y w całym  pasie  um iarkow anym , a  nosi 
on m iano flo ry  holarktycznej, k tórej flo ra  
śródziem nom orska stanow i ja k b y  p ro ­
wincję.

.N a Saharze 5 w zw rotnikow ej A fryce ro ­
śliny  nie zn a jd u ją  odpowiednich w aru n ­
ków rozwojowych, to też obszary te  po­
zbawione ich są praw ie w zupełności, p rzy ­
ezem

Sahara tworzy wyraźniejszą granicę
roślinności niż morze Śródziemne.

J a k  wiadom o bowiem, flo ra  A fryk i i E u ­
ropy  m iała  możność w ym iany swych 
przedstaw icieli niety lko w okresie mioce- 
nu, lecz i w epoce lodowej. D ruga  polać ro ­
ślinna A fry k i należy do okręgu t. zw. pa- 
leotropikalnego A fryk i i Indy j. W  skład 
tegoż wchodzą k ra je  o różnym klim acie — 
począwszy od pustyni, a  skończyw szy n a  
rejonach, w k tó rych  ro sn ą  w ilgotne lasy  
zwrotnikowe. Tak więc do najbardziej cha­
rak terystycznych  roślin  pustynnych  p ro ­
w incji północnej A fryk i należą palmy 
daktylowe, typow ym i przedstaw icielam i 
stepów i saw ann — to  baobaby, podeząs 
gdy w dorzeczu Kongo najcharak terystyez- 
n ie jszą ro śliną  je s t palma olejna.

W śród w yżynnych połaci A bisynji, na 
zboczach gór wschodnich tego kontynentu , 
w górach Smoczych oraz na szkarpach K a­
m erunu. w idzim y świat roślinny podobny 
obszarom europejskim — natkniem y się 
więc tu na koniczynę, fiolki, n iezapom inaj­
ki, m alwy, geran je , słoneczniki; również 
duża liczba. roślin  odpowiada wyłącznie 
sferze piasków.

Prócz tego nader znam ienny zachodzi też 
fakt, a m ianowicie, że w  górach, k tó re  od­
graniczone są od siebie kolosalńem i obsza­
ram i saw ann i trop ikalnych  lasów — zn a j­
dujem y przedstaw icieli flo ry  pasów um iar­
kow anych czyli holarktycznych. Zjąwisko 
owo można w yjaśnić jedynie teni, iż w o- 
kresie dyluw ialnym  gigantyczne lodowce 
tych poszczególnych g ó r spłynęły poniżej 
sw ej granicy, zaś stre fa  roślinności wyży- 
nowej. znajdująca się wówczas o w iele n i­
żej, rozprzestrzeniła się na rozległ ej size ob­
szary , zm niejszając w ten sposób odległość 
m iędzy izolowanem i w yspam i św ia ta  ro ­
ślinnego A fryk i zw rotnikow ej i powodując 
tern sam em  dawno przerw any kon tak t m ię­
dzy światem roślinnym  wyżyn i gór.

Najgroźniejszą przeszkodę w rozwoju
roślin powodują długotrwałe okresy

suszy,
to też życie św iata roślinnego może istnieć 
ty lko  w tych  obszarach k ra jów  zw rotniko­
wych, w k tó rych  pada dostateczna ilość de­
szczów. Do tak ich  w łaśnie form acji należy 
pas lasów zwrotnikow ych. Las deszczowy 
je s t na jp iękniejszą w egetacją na całym  
chyba globie. W ysokie okręgi górskie, 
gdzie s iłą  rzeczy tem p era tu ra  je s t niższa — 
lasy  są bardzo gęste, chociaż co do swej 
wysokości niższe od lasów  rów ninnych.

N a w yżynach górskich w pasie między 
1500 a 3000 m nad  poziomem m orza, nad la ­
sam i zw isa wieczna m gła, d latego la sy  te 
noszą m iano lasów zw rotnikowych, czyli !ą- 
«ów m gieł. Tam to właśnie znajduje cię 
olbrzymia ilość roślin pasorzytniczych.

Lasy, k tó rych  drzewa co pewien okres 
zrzucają  liście, nie z powodu suszy ,_ lecz 
w skutek mrozów, napotykam y jedynie  w 
górach A tlasu , gdzie zarazem  is tn ie ją  la sy  
dębowe, w okręgach zaś niżsizych przew a­
żają  wiecznie zielone, o tw ardych  liściach 
krzewy, czyli t. zw. maCeha.

Także w Atlasie rosną nader liczne lasy 
dębu korkowego.

Obszary A fryki, w k tó re j deszcze p ad a ją  
tylko latem , a po nich nadchodzi okres su ­
szy — są przeważnie k ra inam i stepów  i s a ­
wann. I  tak  w ozaisio trw an ia  pory  desz­
czowej m asa tu  traw y  w ysychającej i 
spalanej przez tam tejszych mieszkańców. 
Drzewa pasa stepowego zrzucają zazwyczaj 
w okresie suszy liście, podobnie, ja k  u nas 
w jesieni.

Na połaciach obfitujących w deszcze ro ­
śnie tak  w ysoka traw a, że koń z jeżdzcem 
ginie w niej w zupełności.

Im  bardziej zbliżam y się w sfery, w k tó ­
rych  ilość opadów, poczyna się zmniejszać, 
tern bardziej spostrzegam y przystosow y­
w anie się św iata  roślinnego do owych w a­
runków  i oto traw y  s ta ją  się coraz niższe 
i rzadsze. Pośród tych to w łaśnie obszarów 
najczęściej spotykanym  krzewem są c iern i­
ste  akacje, k tó rych  zarośla tw orzą tak  ol­
brzym ie gąszcze, że przebycie przez nie s ta ­
je  się kom pletną niemożliwością.

Owe saw anny i s tepy  to  najbardziej po­
pularne form acje w catej A fryce i wraz z

suchem i lasam i za jm u ją  one 50 proc, po­
w ierzchni lądu.

Górzyste tereny Afryki przy swej
niskiej stosunkowo temperaturze oraz 

dużych ilościach opadów stanowią zupeł­
nie odrębne strefy roślinne.

A więc oprócz lasów  górskich u jrzym y tam  
ogrom ne połacie łąk  górskich.

W iele ich szczególnie na w yżynach A bi­
synji oraz w pasie jez io r wschodniej 
A fryki. N ajcharakterystycznieis/zym  obja­
wem je s t w ystępow anie pew nych dziedzin 
w egetatyw nych niety lko w zw iązku ze s tre ­
fam i klimatycizmemi, ale i w specyficznej

N iegdyś przed wiekam i, jak  dowodzą 
uczeni, A fryka  była  n iesłychanie bogatą  w 
szatę roślinną, a  miało to  m iejsce szczegól­
nie w okresie dyluw ialnym .

Ja  El*

R obot - fo tograf.
Is tn ie ją  roboty-sam ochody, autom atyczne 

piloty, sam oczynne a p a ra ty  b ibliotekarze, 
probiercy m onet — osta tn io  za.ś nader po- 
pu larnem i sta ły  się  roboty-fo tografy . Cały 
proceder fo tografow ania przeprow adzają 
one zupełnie autom atycznie.

A je st to kabina o wysokości 1G0 cm, 
rokości 60 cm. i długości 260 cm. W  jednej 
z je j ścian zn a jd u ją  się  drzwi wejściowe. 
K ab ina  owa podzielona je s t na, dwie części, 
i  tak  w pierw szej z nich umieszczone zo­
sta ło  krzesło z ruchom em  siedzeniem, k tó ­
re m usi się ustaw ić w ten sposób, aby g ło ­
wa k lien ta  by ła  na jednym  poziomie z 
objektywem . O bjektyw  zaś ap a ra tu  posiada 
swe m iejsce w otworze przegródki. T eraz 
fo tog rafu jący  rzuca w specjalny otw ór m o­
netę i w tym  m om encie za m atow ą szybą 
tkw iącą za objektyw em  zapala  się św iatło, 
przyezem  sy g n a ł dzwonka da je  znak, że 
a p a ra t rozpoczyna sw ą działalność. I  tak  
w przeciągu 20 cek. robi on 8 zdjęć. P o tem  
lam pa gaśnie i  w okienku  ukazu je  się na­
pis: prosim y następnego.

D okładnie w 8 m inu t po w rzuceniu m o­
nety  ze szp a rk i pod objektyw em  w ysuw a 
się  8 fo tografji. Oczywiście, że zdjęcia te 
dokonuje się  bez negatyw u, lecz odrazu na 
św iatłoczułym  papierze. Sam  au to m at u rzą­
dzony je s t w ten sposób, że rów nocześnie 
po w rzuceniu m onety zapalają  się lam pki, 
przyezem specjalne gum ow e walce w suw ają 
w ąski pasek pap ieru  światłoczułego^ do 
ap ara tu , pasek ten 8 razy  za trzym uje  się na 
m om ent w czasie gdy  a p a ra t ro b i zdjęcie. 
N astępnie przesuw a się  on do szeregu w a­
nien z odpowiedniem i rozczynam i. Po 
u trw alen iu  zdjęć ogrzane pow ietrze z ele­
ktrycznych w enty latorów  osusza papier. — 
W końcu nóż obcina pasek z 8-mioma zdję­
ciam i i znów sam oczynny przyrząd  w ydala 
je  nazew nątrz.

K ilk a  la t tem u firm a Siem ens i H alske 
w Niemczech w yprodukow ała a p a ra t do 
zdjęć fotograficznych dokum entów.

Otóż dokum ent tak i w kłada się na pozio­
m ą płaszczyznę au tom atu  i zakręca korbę, 
k tó ra  puszcza w ruch  ca ły  przyrząd. W  tej 
chw ili zapa la ją  się  lam py po praw ej ii le­
wej s tro n ie  au tom atu , zaś a p a ra t nad sto li­
kiem  rob i zdjęcia. Po 10 m inu tach  po d ru ­
giej s tro n ie  au to m atu  ukazuje  się kopja  
o rozm iarach 14,8 razy  20 cm. N astępną ko­
pię m ożna podkładać już w 12 sekund po 
uzyskaniu  poprzedniej. Tak więc w ten spo­
sób a p a ra t w ykonuje 8 zdjęć na  m inutę. R o­
bił on rów nież precyzyjne kopje barw nych 
obrazków, chociaż tego rodzaju  kopje są  w 
jednosta jnym  kolorze. D ziałanie tycb au to ­
m atów  jest n ad e r proste  i n ieskom plikow a­
ne, p racu ją  one bowiem pod wpływem ele­
ktrycznego p rądu , k tó ry  o trzym uje się  
przez połączenie z kontak tem  m ieszkalnym .

Oto jeden z cudow nych w ynalazków  do­
by dzisiejszej, dzień ju trzejszy , kto wie, czy 
nie przyniesie nam  autom atów  fo to g rafu ją ­
cych plastycznie, barw nie i dźwiękowo.

Jerzy Eglicz

Automatyczny zamek do drzwi.
P ew ien  k ow al  ze  Stavangeru w yn a laz ł  osta ln io  

s a m o czy n n y  zampk do drzwi. Przez o d p ow ied n ie  
naciśn ięcie  k lamki następuje autom atyczne  za m ­
knięcie  drzwi przy p om oc y  zam ku, do którego  
klucz nie  jest  potrzebnym.

Łam anie drzrw a z kiściami bananów.

Do nabycia w Wareoia-wi#
w firmach:

Zielna 29 
ŁeL 632-46

K. A R N O L D  ‘S r tŁ .lg 1

Chcąc mieć 
i w o j e  oglo. 
tzenie w naj­
bliższym nu­
merze, musisz 

koniecznie 
wraz z ogło­
szeniem wy­
słać pieniądza 
na koszt dru­
ku. Nieopła­
cone z g ó r y  
ogłoszenie nie 
może wyjść  
w druku.
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